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Endecki atak.
Wszechpolscy nie mogą tego strawie, że Sejm 

godność naczelnika państwa oddał w ręce Jó­
zefa Piłsudskiego. Nie oni weszli do Belwederu, 
stąd wściekłość, intrygi i plotki- Stąd podgryza­
nie jego powagi i popularności w narodzie, stąd 
ukryte ataki. Obecnie uczuli się na siłach i 
przeszli do otwartej walki.

Okazyę do niej wybrali ich zdaniem naj­
szczęśliwszą... zdobycie Wilna przez dzielne i 
bose wojska polskie.

Wieść o postępach wojsk polskich na Litwie 
przyjęła cała Polska z prawdziwą radością i go­
rącem uznaniem dla żołnierza f wodza polskie­
go, nie radowała się tylko patryotyczna dusza 
endecka, bo tego wielkiego dzieła dokonano 
pod wodzą,.. Józefa Piłsudskiego.

I gdy całe społeczeństwo się cieszyło, gdy 
cieszyli się mieszkańcy Lwowa, bo włąsnemi 
oczyma patrzy ii na równoczesne operaeye wojsk 
w okolicy Lwowa, przygotowywał się otwarty 
atak w zechpolski.

Powodem ataku odezwa Piłsudskiego do o- 
swobodzonych mieszkańców b. W. ks. Litewskie­
go, która brzm i:

i „Kraj JVasz od stu kilkudziesięciu łat nie 
zna swobody, uciskany przez wrogą przemoc 
rosyjską, niemiecką, bolszewicką — przemoc, 
która nie pytając ludności narzucała jej obce 
wzory postępowania, krępujące wolę, często ła­
miące życie.

Ten stan ciągłej niewoli dobrze mi znanej 
osobiście, jako urodzonemu na tej nieszczęśliwej 
ziemi, raz nareszcie musi być zniesiony i raz 
wreszcie na tej ziemi jakby przez Boga zapo­
mnianej musi zapanować swoboda i prawo wol­
nego i niczem nie skrępowanego wypowiedzenia 
się o dążeniach i potrzebach.

Wojsko polskie, które ze sobą przyprowadzi­
łem dla wyrzucenia panowania gwałtu i prze­
mocy, dla zniesienia rządów kra em wbrew wo­
li ludności — wojsko niesie Wam wszystkim  
wolność i swobodę.

Chcę, dać Wam możność rozwiązania spraw  
wewnętrznych, narodowościowych i wyznanio­
wych tak, jak sami sobie tego życzyć będziecie, 
bez jakiegokolwiek gwałtu lub nacisku ze stro­
ny Polski. “

W dalszym ciągu odezwa zapowiada prze­
prowadzenie wyborów" na zasadach demokra­
tycznych. 'i

Odezwa dąży do dobrowolnej unii Litwy z 
Polską, wszechpolacy chcą jej aneksyi,

Przed paru tygodniami powziął Sejm w tej 
•prawie nasi. uchwałę :

„Sejm Ustawodawczy stwierdzając zasadni­
cze  prawo ludów: polskiego, litewskiego i bia­
łoruskiego zamieszkujących ziem ie dawnego

Fis Litewskiego, sam odzielnego decydowa­
nia 0  swej przyszłości nie może uznać za wy­
raz takiego samostanowienia ani litewsko- 
ruskiej Republiki Sowieckiej, uzależnionej od 
państwa rosyjskiego, ani powstałych za zgodą 
okupacyjnych władz niemieckich i bez udziału 
mas pracujących rządów litewskiej i białoruskiej 
klasy posiadającej44.

A komisy a sejmowa spraw zagranicznych, 
której przewodniczy nar. dem. St. Grabski wy­
dała taką jednomyślną opinię;

„Rząd wiaien dbać przy tern usilnie, by

BERLIN. 3 maja. (Pat.). Biuro Wolffa dono­
si: Minister Erzberger prosił gen. Han$mersteina, 
przewodniczącego niemieckiej komisji w Spaa, 
aby podał do wiadomości marszałka Focha co 
następuje: Rząd niemiecki dowiedział się z pe- 
#wnego źródła, żel armia polska zamierza w naj­
bliższych dniach rozpocząć większą ilością woj­
ska akcję przeciw! „niemieekiemnu teryfcorymn w 
RGznatiźteiĄ1 i jnfa Górnym Śląsku. Koncentracja 
wojsk poMadt nad niemiedcą granicę potwierdza 
słuszność (?) tych dbuDesień. Wobec tego, że pań­
stwa koalicyjne i sprzymierzone zobowiązały się 
wobec Niemiec, iż Polacy nie przedslęwezmą ża­
dnych czynności wojennych przeciw Niemcom, da­
lej wobec faktu, że Niemcy, polegając na tem 
wiążącem przyrzeczeniu koalicji, zgodziły się na 
'przemarsz armii Hallera przez niemieckie .teryto­
ryum, sądzę, że mam prawo i obowiązek zawia­
domić o-tem głównego komendanta armii koali-

licyjnej. Rząd niemiecki jest przekonany, że koa­
licja uczyni wszystko, aby przeszkodzić nowemu 
rozlewowi krwi, który atak polski za sobą by, 
pociągnął. Rząd niemiecki nie mógłby objąć żadnej 
gwarancji za utrzymanie zawieszenia broni mię­
dzy Polakami a Niemcami, gdyby armia polska 
przeszła do ataku na terytoryum niemieckie. Rząd 
niemiecki po takim ataku nie mógłby się naturalnie 
zgodzić na dalszy transport wojsk Hallera i od­
piera on wszelką odpowiedzialność za skutki, — 
któreby pociągnął za sobą polski atak na nie­
mieckie terytoryum. Dalej wskazuje rząd! niemie­
cki na głębokie wzburzenie niemieckiej ludności 
*w prowincjach wschodnich. r

Także francuski generał Dirpont w Berlinie 
został zawiadomiony o faktycznym (?) stanie rze­
czy i proszony, aby międzysojuszniczą komisye 
w Warszawie natychmiast o tem zawiadomić.

/

Bitwa wojsk francuskich z Włochami?
ZAGRZEB. 3 maja. (Pat.). Wojsko francuskie 

obsadziło most między Rjeką a Susakiem. Ponie­
waż Włosi mieli zamiar dotrzeć do Susaktr, który 
l>ył obsadzony przez; batalion serbski, komendant 
francuski zawiadomił Włochów, że takiej próbie 
Iz ich strony przeszkodzi siłą zbrojną. W ponie­

działek nastąpiło pierwsze starcie między wojska­
mi francuskieani a włoskiemi, które chciały do­
trzeć do Susaku. Włosi musieli się cofnąć. Pozo- 
stawili oni trzech rannych. Wojsko francuskie 
obsadziło Susak.

lilii! IM liii®  Sb ziiia mliii.
WIEDEŃ. 3 maja (Pat) N. Fr. Presse donosi 

z Paryża:" Na przestudyowanie warunków po­
koju otrzymają Niemcy 15 dni czasu i w tym 
terminie mają przedłożyć swoje pisemne uwagi. 
Koalicja odpowie na nie w ciągu dni pięciu. 
Z przedłożonych przez delegatów niemieckich 
pełnomocnictw wynika, że prezydent Ebert 
upoważni? delegatów niemieckich do zawarcia 
pokoju imieniem fOiemiee, to znaczy że delegaci 
niemieccy nie będą potrzebowali zasięgać opinii

Weimaru i że dalsze konferencye delegatów nie­
mieckich z rządem niemieckim są zbyteczne. 
W kołach amerykańskich wnioskują z tego, że 
ewentualna podróż delegatów niemieckich do 
Niemiec oznaczałaby przerwanie rokowań.

Warunki pokojowe zostaną zakomunikowane 
delegatom niemieckim we wtorek lub we środę. 
Przesunięcie tego terminu z poniedziałku nastą­
piło na życzenie delegatów amerykańskich1 i an­
gielskich.

Zalecie Petersburga orzez Finlandię.
WARSZAWA, 2 maja. .Swobodnoje Słowou 

w numerze dzisiejszymdonosi:
Wczoraj otrzymano wiadomość, że wojska 

finlandzkie i oddziały gen. Judenicza bez walki 
zajęły Piotrogród. Pierwsze weszły do miasta 
rosyjskie oddziały kawaleryjskie, ludność uro­
czyście witała oswobodzicieli. Na czele depu-

taeyi znajdowali się robotnicy zakładów Puti- 
łowskich.

HELSINGFORS. (PAT) Potwierdza się  wia­
domość, że bolszewicy opuścili Piotrogród. 
Bolszewicy czynią wszystko, aby fakt ten 
ukryć przed wiadomoćcią opinii publicznej 
w Rosyi.

nietylko miejscowa ludność polska, lecz  i również 
ludność białoruska i rusińska, mogła się swo-l 
bodnie co do swego zw ązku z Polską wypo-1 
wiedzieć. Pomny zaś związków dobrowolnej 
unii, która naród polski przez długie wieki łą­
czyła z narodem litewskim, i uznając prawo 
Litwinów do zorganizowania się w e własne pań­
stwo —■ Rząd Rzeczypospolitej winien doł żyć 
wszelkich starań, aby ponownie ustalić dobro­
wolny związek obu narodów".

Zasad przez Sejm wypowiedzianych prze­
strzega cytowana odezwa. Ale co dla wszechpo- 
laków znaczą ich własne uchwały, c© znaczy 
powaga Sejmu i Naczelnika PaAstwa, gdy chodzą 
o bliższy im i ważniejszy interes partyjny, gdy 
ten najwyższy dla nich interes tego wymaga, 
Sejm może powziąć drugą, sprzeczną z pierwszą 
uchwałę.

Cała Polska djabła warta — niech żyje 
wszechpolska polityka partyjna 1
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fnanosi, Anglii, Amefyfci, Włoch i Belgii I
Ikwwerzyeese! Zgromadzeni w  Krakowie na Kon- j słu hutniczego, niemożność szybkiego odbudowa-

w____ zjednoczeniowym delegaci socyaiistów z 
całej Polski zwracają się do W as o pomoc prze- 
c*wM> kTzyWdżie, k tóra grozi całemu ludowi pól- 
skiemu. Oto Śląsk Cieszyński, kraina od prawie­
ków zamieszkała przez ludność rdzennie polską, 
ma paść ofiarą Imperyalistyicziiej chciwości ka­
pitalistów, i szowinistów czeskich.

Urojdfte pretensye swoje do całego Śląska Cie- 
azyóskiego opierają szowiniści czescy ha prze­
starzałych prawach „históryceiych“. Stwierdzaym, 

śł^sk Cieszyński, który został od Polski oder­
wany przemocą, w 1986 roku, nie był nigdy in­
tegralną częścią państwa czeskiego. Książęta ślą- 
spy — Piastowie polscy — byli jedynie lennikami 
obcych monarchów, Luksemburgów i Habsbur­
gów, panujących równocześnie w Czechach. Lecz 
średNtkywiecztte prawda lenne nie mogą rózstrzy- 

ginć o M e  żywego narodu.
Tembardziej nie może się popływ ać na rze­

kome „prawa historyczne^ Republika czesko-sło- 
w acfe której hlstoryą zaczyna ślę dopiero dnia 
28 pa&Merntfca 1918 r.

To też kapitalistyczni imperyal-tści czescy innych 
jesatse chwytają się argumentów. Twierdzą oni, że 
młoda idh Republika nie mogłaby żyć ani rozwijać 
się bez znakomitego węgla kamiennego, gazo­
wego* i koksującego, ktorego bogate pokłady znaj­
dują się na Śląsku polskimi i bez przerzynającej 
ten kraj kolei M^cKo-hógdmińsMej,

W obec lego stwierdzić należy, że państwo cze­
skie posiada w Zagłębiu ostrawskśem znacznie 
w iotsze stwierdzone zapasy najlepszego węgla 
i  że bez węgla kurwińsk&go obejść się może, bo 
m a ono 6.14 ton węgla na głowę, czyli ma węgfa 
więcej, aniżeli go ma Francy a, Hiszpania, W ło­
chy i wiele innych wysoko uprzemysłowionych 
krajów, podteżas gdy w Police, razem z zagłę­
biem węgłów em karwińsktertf i Górnym Śląskiem- 
wypada na głowę ludności zaledwie 0.6 ton w ę­
gla. O ile więc dla Czechów obdarzenie idh1 zagłę­
biem kar wińskiem oznaczałoby przesyt -węgłem, 
to  dfe PoNki oznaczałoby K>ddb>mie kif te^° K>_ 
dzimego zagłębia >zubożeń^, upadek jej przemy-

nia zburzonych przez najeźdźców, i okupantów 
warsztatów- pracy a w  siad za tern niemożność 
zatrudnienia ftdlioiiowyęh niemal rzesz bezro­
botnych.

Następnie stwierdzić należy, że kolej koszycko- 
bogumińska przebiega na terenie Śląska przez 
ikraj czysto polski i łączy przedewszystkiem Śląsk 
Cieszyński z W arszawą i Krakowem. Czesi zaś 
mają ze Słowaczyzńą doskonałe połączenie ko­
lejowe, np. kolej prowadzącą jtrzez przełęcz Vla- 
ra, że mogą tych połączeń zbudować dowolną 
ilość, że wreszcie nic nie stoi na  przeszkodzie, 
aby Czesi korzystali także z kolei fcoszycko-bo- 
gumińskiej. Wszak' w  umowie tymczasowej z d\ 
6 listopada 1918 r. przyznali im Polacy prawo 
korzystalija a tej ko le i To samo prawo zabezpie­
cza im układ paryski z dnia 3 lutego 1919 r. Tym­
czasem okazało tsię, że Czesi z praw a tego nie 
korzystają, co- jest najlepszym dowodem, że kolej 
tkosżycko-bogumińskm nie stanow i dla nich nie­
zbędnie potrzebnej arteryi komtmikacyjńej.
Nie wolno żywego Mdii oddawać w cudzą nie­

wolę,
ani dla Węgla, ani dla M e i ani dia innych ko­
rzyści ekonomicznych. Sprzeciwiałoby się to uzna^ 
mej zasadzie, że każdy naród ma mieć wolność 
i swobodę rozstrzygać o swoim losie. Nie w ino 
takiej niesprawiedliwości popełnić fembardzie j wó- 
btec ludu polskiego na Śląsku, ponieważ lud ten, 
gdy wojska czeskie, depcąc dobro w in ie  między 
Czechami a Polakami umowę tymczasową z dnia 
5 listopada 1918 r., zdradziecko najechały Śląsk, 
porzucił z własnego' popędu fabryki, huty i kó- 
fciałlnfie i z bhmią tw ręku — bez pomocy wojska 
poMOgo, którego nie było - bronił swego fcf ar­
ii* przeciwko zoctiwaĄrm najeźdźcom. Obficie w 
tdntadhhod 23 do 39 stycznia 1919 r. przelana ofiar­
na krew najlepszych naszych towarzyszów, zor* 
igałiffieowanych górników karwińskreh: i hutników 
z Trzyńea, jest najlepszem świadectwem, że lud 
ten test polski, ale 'jest ona też przestrogą, że 

We WtHWo M e w i  team z a r w a ć  g w a ł U t  

-f tee wolno go zaprzedawać w cudzą niewolę.

Zwracamy się jbeidy |do was, Towarzysze, z wez­
waniem, abyście głos W asz przyłączyli do na­
l e g a  i  jpowiedźteli rządom Waszym, których wy- 
Bhmnicy- Obradują !Wl Paryżu:

Śląsk Cieszyński m a być przyznany Polsce,, 
b o  m  jest polskim, bo zamieszkuje go ludność 
pofókn. bo w  kopalniach, hutach, fabrykach' i na 
kolejach Śląskach pracuje około 60 tysięcy -robot­
ników polśkifcty którzy niemal wszyscy naleóżą 
do polskich organizacji so^allstycznychj i do Pol­
ski pragną należeć i tę  niezłomną swoją wolę 
krwią w łasną stwierdzili.

Jeżeliby jednak to  nie wystarczało, w  takim 
razie o  przynależności państwowej Śląska roz­
strzygnie płesbicyt, przeprowadzany gmina za gmi­
ną, oczywiście po iwycof&niu zupełnem wojsk za­
rów no polskićh, jak  i czeskich i pod' kontrolą 
bezstronnej komisy! międzynarodowej.

Niech fcyje międzynarodowa solidarność prole- 
taryatu!

Niech żyje powszechny .pokój oparty na nie­
podległości każdego narodu i równych prawach 
dla. wszystitldi’!

Rada Naczelna P. P. S,
Dnia Ś9f. b. m. została na Kongresie wybrana* 

Rada Naczelna P. P. S.
Absolutną większością głosów zostali wybrani 

następujący przedstawiciele b. zaboru rosyj­
skiego :

1) Arciszewski, 2) Barłidki, 8) Dobrowolski,
4) Kudzewśki. 5) Kwapiński, 6)'Malinowski, 7) Nie­
działkowski, 8) Perl, 9) Prausśowa, 10) Pużak, 
11) Sochacki, 12) Szczerbowski,... 13) Stańczyk, 
14) Uziębło, I b ) Zaremba, 16) Ziemięcki.

B. zabór auMryacki reprezentować m ają ;1) Baj,
2) Daszyński, 3) Diamand, 4) Englisch, o) Hau>- 
ner, 6) Kluszyńska, 7) Moraezewski, 8) Pytlik, 9) 
Reger, 10) Rozenzwajg, 11) Toptnek, 12) Żu­
ławski.

= = :  odnowić przedpłatę 
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Stanisław Moniuszko
Z okazy i setnej rocznicy, urodzin twórcy naro­

dowej muzyki polskiej, uważam, za stosowne skre­
ślić d la naszych czytelników, kilka słów o  jego 
życiu i twórczości, z k tórą dzięki staraniom dy- 
peśdcyi opery lwowskiej będzie się mogła nasza 
publiczność dokładnie zapoznać w tygodniu przy­
szłym- '

Stanisław Moniuszko urodził się 5 maja 1819 
roku w  Obielił, majątku isw?ego ojca, Czesława.

Naukę muzyki pobierał początkowo od swej 
matki, Elżbiety, następnie od warszawskiego mu­
zyka Augusta Freyerą, a  w  r. 1837 wyjechał dó 
B ylina, gdzie kaztatcik się pod kierunkiem gło­
śnego wówczas muzyka niemieckiego, próf. Run- 
genbagena.

Otrzymawszy dyplom kompozytorski, Moniu- 
«złco powrócił do kraju, ożenił się? i osiadł w  \\łil- 
nie, przyjmując tam e konieczności finansowych 
posadę organisty w  kościele św. Jana i  udziela­
jąc przyt-em lekcy! muzyki.

Rok 1858 był najpiękniejszym w  życiu Moniu­
szki, w te%  bowiem poraź pierwszy wystawiono 
na waffisr&NifigifóGj scenie „Halkęa , która stanowi 
*zec fnłYźn^ .epokę w, hiatoryi muzyki polskiej. 
Wskutdk1 jaki toldziełojmistrzowi zyskało,
otrzyma? jMoniuszko posadę kapelmistrza opery 
warszawskiej*, k tó rą  p o  krótkiej nieobecności za­
granicą objął, przenosząc się do W arszawy na 
stałe. W krótce otrzyma? katedrę harmonlli i kom- 
pozycyi w W arszawskim Instytucie Muzycznym.

Moniuszko umarł nagłe wskutek ataku serco­
wego 4 czerwca 1872 r. w  Warszawie.

Rozpatrując, się w  całej twórczości St. Moniu- 
możzrta saię zdiftraeć, że  w  tak krótkiem życiu;

napisał tak wicie, bo obok utworów wielkich, 
operowych, pozostawił Moniuszko mnóstwo dro- 
szych kompożycyi, jak: pieśni ludowe, obrzędo- 
jwfb' i przygodne, krakowiaki, dumjki, bułla<%d i tre- 
rHy, q>rzytem utw ory religijne i wreszcie najwy- 
tw fitte jsze  ®e wszystkich jego dzieł, to ołmazy 
.muzyczne do „Sonetów krymśktch^ Mickiewicza.

Moniuszko jest tw órcą narodowej muzyki pol­
skiej. Temat dia jego utworów, to  żyde całego 
naszego narodu: jego przeszłość piękna, rycer­
ska, dola i niedola fudu, piękno i poezya ziemi 
polskiej.

W szystko to  odczute piękną duszą odłnalował 
genialny twórca melodyi cudnOi t  jrzewnej, a  pro- 
fefiej i ido serca trafiającej, rozświetloną czystością 
„kolorytów" muzycznych w  przepięknej formie 
dźwięków spotykamy naszą przeszłość dziejową 
w zamaszystych polonezach, hucznych mazurach, 
melodyjnych aryadi operowych, pieśniach i  balla­
dach. 'O pery St. Moniuszki, bogate w  melodye 
swj-stde, pełne głębokiego uczucia, w  których twór­
ca wyśpiewał duszę całego narodu, Stanowią gros 
jego twórczości. Do tych należą w  pierwszym 
rzędzie „Halkau ‘ następnie „Hrabina11 o  której 
pisałem obszerniej w  recenzyi tw, ubiegłym m e -  
siącu;, „Straszny dw ór1'. S^ompozycya m  m ękm j 
swobódnel fomtieł lśniąca wspaniałym
stylem, m alująca w d śęk i staropolskiej cnoty.

‘ Do mniejszych utw orów  operowych załiezyć 
należy „Yerbum nobile" — piękną sielankę z 
pod polskiej strzech^ i „Flisał<, również jednoa- 
aktowy utwór charakterystyczny, rzec można szla­
chetny, wesoły obrazek z życia ludu.

W  odrębnym zakresie artystycznej twórczości 
Moniuszki są  „W idma" (o których obszernie pi­
sałem  w  uh. miesiącu)' i  „Sonety krymskie" w  
których duch' mlstmfc tonów  s ę p o lii  się z du­

chem poety. Tutaj okazał Moniuszko genialny ta ­
lent do i ilustracji poetnatówi MicłdeWjicza i we 
formie już więcej skomplikowanej e samoistnie 
pięknej oblekł słow a mistrza -czarem fantastycz­
nej lutni i wyśpiewał pielgrzymkę poety w  praw ­
dziwych) tzec można, „sonetach^ muzycznych.

Wspomnieć jeszcze muszę o  pieśniach Moniu­
szki, których skomponował mńóstwo, -a które 
i^crmme swe femiiei, zawierają wielkie skarby u- 
czucia) nieprzebrane bogactwo m yśli i przepięk­
nych1 kolorytów, malujących piękno przyrody lub 
zacność duszy Jnaroduł polskiego. W śród tych pie­
śni wymienić ma leży. kilka najpiękniejszych i naj­
więcej ulubionych, jak: Pieśń, wieczorna, Dwie 
zorze, Korale, Kozak, W iosna, Dąbrowa, Pieśń 
wojenna, Stary kapral, które wydane były pierwo­
tnie w  „Limiku wioskowym1 a potem w sie­
dmio zeszytach „Śpiewnika domowego11'. — Z bal­
lad najpiękniejsze są : „Czaty“ , „Trzech budry- 
sów “ , świtezianka^ i „Floryan S z a r y k t ó r ą  to 
kdiipozycye usłyszymy w piątek w  teatrze miej-

ł  Moniuszko podczas pobytu swego w Ber­
linie sfudypwał dzieła <*cych Itompoiży^orów, a 
w  szczególności tych, fctótychi najbartfeiej iubiał: 
tinwtmi. Mm<$efsołińi$ {utwory #atk& ne). Szuber- 

, e a jp d M y ji Pteśńl) t Cbbpsna —,t łiie ulega wąt- 
:pHw ś̂di, ża muzycy wywarli wpływ na twórczość 
kompozytorską Moniuszki, który jednak pozostał 
sobą, bo ukochał naród swój i stworzył dla nie­
go muzykę. Poznał przeszłość, teraźniejszość ! 
ubrał je w cudne ramy melodyi pięknej, rzewniej 
i prostej, dla każdego dostępnej — a dla przy- 
szołści pozostawił wieczną po sobie pamiątkę.

Wł. ftopsm aty

ar
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Sejm rzucił wyzwanie robotnikom.
Pierwszy Ustawodawczy Sejm Indowy, Sejm, 

który proklamował uroczyście swą władzę suwe­
renną na wolnych ziemiach Republiki Demo­
kratycznej polskiej, w dniu 29 kwietnia 1919 r. 
odrzuca głosami wszystkich innych stronnictw 
nagłość wniosku Związku polskich posłów so- 
eyalistycznych o święcie 1. maja. Czegóż się klub 
socyalistów polskich we Wniosku tym domagał ? 
Może święto 1 maja chciał narzucić wszystkim 
warstwom społecznym polskim ? Może z powodu 
tego święta zażądał szczególnych ulg, które 
zbytnio obtiążyćby mogły skarb państwa?

Niel Klub nasz poprostu zażądał w imieniu 
robotników uznania prawa świętowania dla tych, 
którzy chcą 1 maja świętować. Nic więcej!

Atoli to najskromniejsze żądanie, jakie mo­
żna było postawić dziś, w dobie potężnych epo­
kowych przewrotów społecznych, spotkało się 
z jednomyślną odmową wszystkich ugrupowań 
sejmowych poza socyalistami: chłopskich, szla­
checkich i pseudorobotniczych jak enzeterowcy.

Wystarczyło, że to postawili przedstawiciele 
rewolucyjnego proletaryatu, aby pogodzić chło­
pa z panem, przemysłowca z zaprzańcami spra­
wy robotniczej, aby spadła maska obłudy z 
pierwszego Sejmu polskiego i zatryumfował sza­
tański śmiech wyzyskiwaczy !

Robotnikowi polskiemu na ziemiach „wol­
nych * Republiki polskiej odmówiono prawa do 
jego święta, do wielkiego święta pracy. ,

Hejże! tryumfuj ,reakcyo polska l Chłop, 
posiadacz i zaprzaniec sprawy robotniczej, 
wsparli cię swemi ramiony i... zwyciężyłaś 1 A 
zwycięstwo twoje, i dzień tego zwycięstwa i 
miejsce — niechaj zapisane będzie w dziejach 
polskich ku wiecznej hańbie tych, którzy cię 
wsparli. Atoli dziwny cień gasi świetność tego

Lunatycy.
Politykę sejmowego klubu Ludowo-Narodowe­

go, któremu przewodzą wszechpołacy tak określa 
warszawski „Kury er poranny

Odezwa Naczelnego Wodza Wojsk Polskich do 
mieszkańców b. Wielkiego Księstwa Litewskiego 
stała się powodem jednej interpelacyi i trzech 
wniosków nagłych w Izbie sejmowej. Stronnictwo 
narodowo-demokratyczne, kierujące sejmowym klu­
bem Ludowo-Narodowym, postanowiło najwi­
doczniej przy tej okazyi przeprowadzić oddawna 
przygotowywaną frondę przeciwko Naczelnikowi 
Państwa. Stanowisko tego stronnictwa jest jasne: 
dąży ono do wprowadzenia na stanowisko Na­
czelnika Państwa osobistości, któraby była od 
tego stronnictwa zależną. Nie krępuje go w tem 
nawet ten wzgląd, że tego rodzaju przesilenie by­
łoby ruiną społecznego pokoju w Ojczyźnie, rozją­
trzeniem naszego życia publicznego, potwomem 
zamąceniem stosunków w armii polskiej, począt­
kiem chaosu, którego następstwa nie dałyby się 
przewidzieć, jednem słowem nieszczęściem pubii- 
czaem, któreby wyszło na korzyść tylko żywiołom 
anarchii i wrogowi Ojczyzny. Nasza prawica cier­
pi na psychozę, na jaką cierpieli owi lekarze, nad 
którymi załamywał ręce Mickiewicz w „Księgach 
Pielgrzymstwa6. Jestto psychoza lunatyczna i 
nieuleczalna.

Sprawa, która stronnictwu Lu. Na. dostarczyła 
pretekstu do interpelacyi i wniosku wymierzonego 
przeciwko Naczelnikowi Państwa, z punktu widze­
nia tego stronnictwa przedstawia się także w spo­
sób zupełnie jasny. Stronnictwo z właściwą sobie 
apodyktycznością i samowolą zadecydowało, żo 
bardzo trudny problem Ltewski ma być rozwiąza­
ny przez czystą aneksyę tej części Litwy, w któ­
rej przeważa ludność polska. Reszta Litwy, mimo

reakcyjnego tryumfu.
Wszak to dopiero pierwsze i najskromniejsze 

z żądań swoich postawił roboczy lud polski i 
spotkał s ę  z odmową! Więc to tak? Więc Sejm 
suwerenny w sprawie robotniczej iść będzie 
szlakami rządów carskich i niesytej nigdy wy­
zysku burźuazyi? Więc w Polsce wolnej Sejm 
suwerenny kuć zamierza dla proletaryatu kaj­
dany nowej niewoli przy pomocy żandarma i 
chłopa —- posiadacza, który zastygł w swym 
egoizmie i obojętnie patrzy na dolę i niedolę 
robotników z miast i osad fabrycznych ? Dzięki 
ci, Sejmie suwerenny, żeś tak wcześnie ukazał 
swoje właściwe oblicze 1 Robotnik polski zrozu­
miał twoją wolę i... znajdzie sposoby, aby swo­
ją wolę objawić.

Zahartowani w boju o wolność i prawa, ro­
botnicy cofać się z raz obranej drogi nie umie­
ją. I nie cofną się, gdy im stanie wpoprzek 
Sejm. ten Sejm co to na stany wyjątkowe bez 
żadnej żywej racyi przyzwala, co toleruje gwał­
ty i nadużycia administracyi, urzędnictwa i żan­
darmów, co radząc prawie trzy miesiące, żadnej 
zasadniczej reformy nie uchwalił i nie przepro 
wadził; Sejm „ludowy", który do dziś dnia nie 
zdołał przyłączyć ziem byłego zaboru pruskiego, 
tolerując nędzną i nikczemną politykę Korfan 
tych, Grabskich i tym podobnych intrygantów; 
ten Sejm —- powtarzam — co patrzy bez wsty­
du na nędzę polskiego żołnierza, na poniewierkę 
bezdomnych, dzieci i wdów!

Sejm w dniu 29 kwietnia moralnie siebie 
już przekreślił. Sprawa prawdziwej Republiki 
Polskiej ludowej nie może tkwić dłużej w grzą­
skiej i reakcyjnej masie obecnego Sejmu.

N. Barlicki.

iż wszędzie w niej jest dużo polaków, ma być 
oddana na wolę losu, a więc prawdopodobnie 
przyszłej odradzanej przez p. Pichona Rosyi. Kon­
cepcja ta nie wytrzymuje dojrzałej krytyki poi! 
tycznej, raz dlatego, że ani chwila, w której żyje­
my, ani położenie Polski, ani jej tradycja wreszcie, 
ani nawet jej siła na samowolne aneksye nie po­
zwalają, a po wtóre i dlatego także nietylko troska
0 los polskości rozsianych po wszystkich częściach 
Litwy ale i bezpieczeństwo granic Polski, nawet 
sam byt Polski może wymagają, aby Polska mia­
ła możność wywierania wpływu cywilizacyjnego
1 opieki politycznej nad calem terytoryum dawne­
go Wielkiego Księstwa Litewskiego. Z tego wpły­
wu i tej opieki abdykować jej w żadnym razie 
nie wolno. Testamentu Unii Lubelskiej na śmietnisko 
dziejowe z woli żadnego stronnictwa naród polski 
nie rzuci... *

Powtarzamy jednak, że «eie i dążenia Lu-Na- 
tyków prawicy są według nas bardzo niechwa- 
lebne, ale zupełnie jasne. Oczywiście rzekome zdu­
mienie ich, że ministrowie nie kontrasygnują 
odezw Naczelnego Wodza, wydawanych na froncie 
bojowym, jest tylko teatralne. , Odezwy wojenne 
nie mają nic wspólnego z aktami prawnopaństwo- 
wemi, są tylko wyrazem tych myśli, uczuć i po­
stanowień, jakie ożywiają Naczelne Dowództwo 
armii aż do chwili, w której władza nad zajętem 
terytoryum w jego spoczywa rękach. Odezwa Ko­
mendanta dawała jasny wyraz myślom i uczuciom 
armii i ujawniała postanowienia wodza, który mi­
nistrów za sobą na front bojowy nie wozi...

Tyle warszawski dziennikarz. Przyszłość okaże, 
czy wszechpolskie próby wprowadzenia w Polsce 
anarchii zostaną uwieńczone upragnionymi przez 
nich rezultatami. Polskie masy ludowe jeszcze 
cierpliwie i spokojnie przyglądają się tej niepo­
czytalnej zabawie, ale pomyślą też nad tem, jak 
jej kres położyć.

i" X

„te lEBipf o m m i r n  puls. u t m  
siroiowip w Parnia.

wLe Temps“ paryski, zamieszczając w nu­
merze z 18 kwietnia wiadomość o rozwiązaniu 
polskiego komitetu narodowego w Paryżu, po­
daje przy tej sposobności krótką wzmiankę o 
roli i dziejach Komitetu, poczem wyraża nastę­
pującą opinię:

Z chwilą kiedy Polska stała się swoją własną 
panią na swoich śmieciach Komitet przestał 
miqć racyę bytu. Oddał on pewne usługi spra 
wie polskiej, byłoby niesprawiedliwością temu
zaprzeczyć, ale można mu zarzucić, że zbyt dłu­
go ociągał się z wyrzeczeniem się władzy, nie- 
rozumiejąc, że staje się nie tylko nieużytecznym6, 
ale nawet zawadą dla legalnego rządu central­
nego w Warszawie. Zresztą .osobistości, które 
były jego członkami od sześciu miesięcy, za­
nadto odbiegły od prądów politycznych, które 
wzięły górę w Warszawie. Informują nas, że 
rozwiązanie nastąpiło na przedstawieni$członka 
lewicy Komitetu, który -w imieniu swoich przy­
jaciół politycznych groził secesyą w razie gdyby 
Komitet trwał przy władzy, wobec czego pan 
Paderewski widział Się zmuszonym rozwiązanie 
zadekretować.

Pan Paderewski napisał do generała Pił­
sudskiego, proponując mu zamianowanie hr. 
Maurycego Zamoyskiego ambasadorem polskim 
w Paryżu. Pan Erazm Piltz miałby być jego 
pomocnikiem* ale ta ostatnia kandydatura na­
potyka na opozycyę ze strony lewicy.

Należy również zanotować, że istnieje projekt 
utworzenia w Paryżu stałej komisyi spraw za­
granicznych polskich, złożonej z trzech człon­
ków prawicy i dwóch z lewicy.

Delegacya polska na Kongresie pozostaje w 
dotychczasowym składzie; P, P. Dmowski, Pa­
derewski, Dłuski i Stanisław7 Grabski jako dele­
gat techniczny.

Ccfja.
CHCIELI PRZESZKODZIĆ ZDOBYCIU WILNA.
Sejm przed świętami odbył tajne posiedzę 

nie, aby omówić sprawę wojskowej pomocy dla 
Lwowa.

Wszechpołacy dowiedzieli się, że Naczelne 
Dowództwo przygotowuje wojska, aby nareszcie 
oswobodzić stolicę Litwy z pod tyranii imperya- 
lizmu bolszewickiego, chcieli więc te plany po- 
krz źować i zmusić Piłsudskiego, aby wojska 
posłał pod Lwów.

Na taj nem posiedzeniu udało im się prze­
prowadzić wniosek Adama.

Aby uchwała powzięta na tajnem posiedze­
niu nie krępowała swobody działania Naczelnego 
Wodza, poseł Daszyński złożył oświadczenie, że 
uchwały tajnego posiedzenia nie są ustawami.

Tego samego zdania było widocznie Naczelne 
Dowództwo, bo wojska przygotowane na Litwę, 
tamtą kampanię zwycięsko przeprowadziły, co 
zupełnie nie przeszkodziło równoczesnemu oswo­
bodzeniu Lwowa.

Z ściankowa i bezmyślna polityka wszechpo- 
laków omal nie przeszkodziła przeprowadzeniu 
gen alnych planów Komendanta. Ciury obozowe 
wmieszały się do operacyi wojennych.

Silna wola i rozum Piłsudskiego pokonały 
trudności. Wilno i Lwów są wolne.

Prawnicze wywody pos. Daszyńskiego może 
nie wystarczające dla kazuistyki paragrafów 
w praktyce okazały się od niej mocniejsze, co 
niech sobie wpisze do pamiętnika redakcja 
„Kuryera lwowskiegou.

Wszechpołacy chcieli tylko Lwów oswobodzić, 
Piłsudski do Lwowa przyczynił Wilno.

Ciury i karły.

„lliarisIfflHfea4* Wytworny kinoteatr, pl. Smolki 5 . - 3  (sobota), 4 (niedz.) i 5 (poniedz.) maja br
filmy monopolowe!
Poraź pierwszy we orcie
Wspaniała farsa o? 3-ch _  _  w
aktach pod tytułem : (Książeczka kasy oszczędności nr. 8JOI) (Nie przeszkadzaj młodej parze)
Dopełnienie programu stanowi szereg zdjęć z uroczystości 125-letniej rocznicy nadania konstytucji 3 maja w Warszawie. Akcyi akomp. muzyka dosk. dostos. do program*

Pikantna sztuka 
w 4 eh aktach 

z prologiem 
pod tytułem
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Paskarstmo m Warszawie.
Warszawa, dnia 23 kwietnia 1919.

W poprzedniej korespondencyi opowiadałem
0 tern, że Warszawa tonie w sybarytyzmie ku­
linarnym.

Jednak małe sprostowanie: sybarytyzm ten 
nie jest dostępny dla wszystkich, lecz tylko dla 
górnych 10.000, a raczej dla paskarzy, od któ­
rych roi się w Warszawie.

Odnosi się wrażenie, że paskarstwo to nie 
jakaś rozprószona trzoda, ale zorganizowane 
bractwo, że między paskarzami niema konku- 
rencyi, chyba ta jedna, kto wyżej potrafi ceny 
wyśrubować. Cała ludność, całe miasto wzdłuż
1 wszerz wrze z oburzenia na bezlitosne zdzier- 
stwo. Władze dokładają wszelkich starań, by 
ten pomór wygubić — a jednak wszystko na­
daremny

Cały proces paskarski wygląda na akeyę 
zorganizowaną. Dochodzi się do przekonania, 
że istnieje jakaś zmówiona mafia wyzysku.

Ja tłumaczę sobie bezsilność walki z paskar- 
stwem w prostszy sposób.

W czasach okupacyi niemieckiej ukrywanie 
produktów żywności uważane było niemal za 
równie patryotyczny i bohaterski czyn, jak ne 
misceantur sacra profanis f...-walki w legionach, 
a może nawet za jeszcze większe* poświęcenie 
się dla dobra Rzeczypospolitej. Niemiecka ad- 
rainistracya miała sto oczu i uszu, jak Argus. 
Ukrycie przed nią jednej kury, jednego worka 
ziemniaków, należało uważać za szczyt sprytu. 
Liczne zastępy obywateli zaprawiły się tak zna­
komicie do tego fachu, że ukrycie dziś całych 
magazynów przed okiem rodzimej, naszej, pol­
skiej kontroli — jest zabawką, połknięciem 
ostrygi.

Wielkich paskarzy, Krezusów warszawskich, 
jest stosunkowo nie wielu. Przeto porozumie­
nie się między nimi, nawet oficyalne, jest 
możliwe.

A teraz przypatrzmy się kontroli. Są to 
urzędpiey. Absolutnie biorąc, opłacani nie naj­
gorzej, jednak w stosunku do drożyzny, do wy­
górowanej stopy życiowej warszawskiej inteli- 
geatcyi — to nędzarze, gorsi od chłopaka, czy­
szczącego buty.

Biorą łapówki? — spytacie. Mówiono 
o tem publicznie w Sejmie, rozpacza niezależna 
prasa, nawet poseł Korfanty godził się na ka­
ranie śmiercią paskarzy i ich wspólników.

Groch o ścianę.
Gdy Królewiak z pod rządów * Nikołaja w ta­

ro w o “ dostał informacje w urzędzie galicyjskim, 
starał się wcisnąć informującemu urzędnikowi 
półrubla w garść i bardzo się dziwił, gdy ten 
się obrażał. Branie łapówki nie uchodziło za 
hańbę a tein mniej dawranie.

(O d naszego  koresponden ta ).
Carscy czymownecy do takiego mistrźowstwa 

w dawaniu łapówek doprowadzili polską publi­
czność w, Królestwie, że mimo wysokich pensyi 
naogół nieprzekupni niemieccy urzędimioyf i ofice­
rowie w czasie okupacyi nauczyli się kubaniar- 
stwa.

Branie łapówki nie uchodziło przez wiek cały 
za hańbę, a tem mniej dawanie. Łapownicy bier­
ni i czynni stali nieraz na świeczniku władzy 
i obywatelskim. Łapownictwo w Królestwie ma 
za sobą długoletnią tradycyę, a tej nie zwali po­
ciągnięciem pióra.

Trudno wymagać, by nazajutrz po ogłoszeniu 
nowego państwa cała psychika, wszystkie oby­
czaje, nawyczki społeczeństwa zmieniły się, jak 
pod laską czarodzieja. Niepodległość to zna- 
Nczy, że łapówek nie daje się moskalowi, pru­
sakowi, a swojemu, poczciwemu rodakowi, który 
także chce żyć.r kto widział o byle 100, czy 1000 
marek robić piekło narodowe. 1

Najostrzejsze ustawy, i rozporządzenia nie po­
mogą, gdy wykonawcy zawiodą.

A zbytek warszawskich sfer burżuazyjnych łna- 
gnetyzuje średnią klasę, urzędnikeryę, jak węża 
błyszcząca szklana kula.

Jak szanujący się inteligent może nie „wpaść" 
bodaj dwa razy dziennie do „Lursa", albo do 
modniejszej i dystyngowanej „Ziemiańskiej" (cu­
kierni) ?

Tu jak w kalejdoskopie, fata za falą przypły­
wa i .odpływa. W obu tycłi cukierniach smażą 
dziennie po 25.000 pączków, i wszystko to tonie 
w żołądkach’ warszawiaków- i warszawianek.

Trochę przesadziłem, bo szczególnie u Lursa 
spotkasz masę znajomych z Galicyi, ba ze Lwowa, 
którzy się tu „zadekowali" przed szrapnelami 
ukraińskimi.

Lurs cieszy się tak szeroką sławą w Polsce, 
że każdy Galicyanin, gdyby nie wstąpił do Lursa, 
miałby takie wyrzuty sumienia, jakby w Mekce 
nie oglądał grobu Mahomeda.

Jedna cukiernia 25 tysięcy pączków -- przed­
staw sobie głodhy Lwowianinie, ile to miltonów 
ciast pochłania dziennie Warszawa, gdy., co druga, 
trzecia kamienica, to cukierenka.

To też kwestya ciastek i pączków, w Warsza­
wie nie jest zbyt prostemi i łatwem zagadnieniem.

Luksusowe cukiernie Są urągowiskiem, z nę­
dzy bezrobotnych! — nie przesadzę, gdy powiem 
trybunami botezewiekiem! ale w cukiernictwie
warszawskiem zatrudnionych jest 14.000 robotni­
ków} i {robotnie.

Zakaz wypieku ciast — to pomnożenie zastę­
pów bezrobotnych o nowe 10 tysięcy.

Błędne koło. Ot kwestya słodkich ciast —- jest 
bardzo cierpką do przełknięcia. K. Isk.

iSp 1 6  lipdi. 1 wiizy lalmi.
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Lwów, 4 maja
Ostatnia relikwia

wczoraj stał się już Lwów „czysto" pol-
skiem miastem. Ostatnia pozostałość przypomi­
nająca nam długotrwałe połączenie Lwowa z 
Austryą została usunięta. Ze względu jednak na 
oryginalność tego usunięcia, nie ograniczamy 
się do suchej kronikarskiej notatki, lecz poda­
jemy dokładnie cały przebieg tej „uroczystości".

Oddawna już zawieszony był na lwowskiej 
wieży ratuszowej

austriacki orzeł,
symbol reakcyi i uciemiężenia. Różne przeżywał 
en chwile: czczony przed wojną na równie z 
bóstwem, musiał później przeżyć niejedną nie­
przyjemną chwilę. Oglądał Moskali, którzy rozpo­
częli obniżać jego autorytet, starając się go zdjąć 
z zaszczytnego miejsca, a przybić natomiast 
>carskiego orła. Ze względu jednak na zbyt wy­
sokie jego położenie jak i również z powodu 
niebezpieczeństwa przedsięwzięcia zaniechali tej 

hroyśll. Widział później orzeł bardsiej chętnych i postanowili za wszelką cenę

usunąć oria
wieży ratuszowej. W tym celu wydostali się 

w czasie obchodu na wieżę, a następnie poczęli 
się wspinać po palu, na którym orzeł był za­
wieszony. Rozległ się okrzyk przerażenia publi­
czności, zgromadzonej na rynku. Obawiano się, 
iż śmiałkowie lada chwila zlecą i przepłacą 
życiem swoją odwagę. Ci jednakże nie wiele 
na to zważali. Jeden z „iegunów" dostawszy 
się przy pomocy sznurów na szczyt pala 

zerwał orła,
a następnie schodząc ostrożnie wydostał się 
z powrotem na dół. Rozległy się okrzyki ura» 
dowanej publiczności, a „leguni", wymachując 
schwytanym jeńcem, zeszli następnie do sali 
ratuszowej, gdzie oddali orła zgromadzonym.

Tak to znikł ostatni ślad Austryi we Lwo­
wie. Niech jeszcze z mózgów niektórych urzę­
dników znikną również ostatki przyzwyczajeń 
austryackieh, a Lwów stanie się już doprawdy 
czysto polskim... terenem.

Ukraińców aż wkońcu doczekał się całkiem 
niechętnych Polaków-. Ci, gdy tylko objęli wła­
dzę w mieście

postanowili go usunąć
z wysokiego miejsca. Mandat wykonania tej 
uroczystości powi rżano magistratowi lwowskie­
mu,

nie wiedząc oczywiście o jego anstryaekieh 
biurokratycznych pozostałościach.

Magistrat bowiem, wziąwszy się do „pracy,, 
obradowywał nad sprawą przez z górą 4 mie­
siące, aż w końcu obliczywszy, iż budowra ru­
sztowania, celem zdjęcia orła kosztować ma 40 
tysięcy koron (!) postanowił

odłożyć sprawę na „lepsze * czasy.
I wisiał orzeł nadal, oglądając polskich zuchów 
i drżąc nieraz ze strachu przed lecącymi na 
miasto nęciskami Przeżywał lwowskie święta i 
tragedye, aż wreszcie doczekał się obchodu 3 -go 
maja. Ze zdumieniem patrzał na defilujące huf­
ce polskie, na liczne zastępy publiczności, spa­
cerującej po mieście, aż dwaj „niegodziwcy" 
usunęli wesoły widok Otóż dwaj żołnierze, nie 
przeraziwszy się wcale „uchwały" magistratu

J a  filii 6 M  sliE
W służbie miejskiej straży obywatelskiej pa­

dło na posterunku kilku robotników, między 
innymi zginął to w. Szymon Żaczek. Napisano 
kilka dziennikarskich notatek, z honorami go 
pochowano, a pozostała wdowa ze staruszką 
matką, których zabity był jedynym żywicielem; 
chyba mają pójść na żebry. Nikt dotąd, od 
15 grudnia u. i), nie pomyślał o tem, aby 
przyjść z pomocą pozostałej rodzinie.

Z uznaniem tylko należy podnieść ofiarność 
samych członkówT M. S. O., którzy zarządzili 
wśród siebie składkę. Z zebranych tą drogą 
pieniędzy otrzymała wdowa 464 kor. od p. Ta- 
baczyńskiego, reszta zebranych pieniędzy leży 
dotąd w,7 komendzie M. S. O., bo mimo zgody 
na wypłatę kap. Sulimirskiego, wstrzymuje wy­
płatę jakaś kanalia, nadziana austryackimi pa­
ragrafami. Mimo, że składki zbierano dla wdo­
wy po śp. Żaczku, jakiś kancelaryjny bohater 
z M. S. O. żąda od niej dekretu dziedzictwa 
Postępowanie to jest tak skandaliczne, że ni€ 
mamy dość słów, aby to łajdactwo nazwać po 
imieniu.

Ale nie koniec na tem. Komiaya rządząca 
na wieść o ofiarach w M. S. O. i ich niezao- 
patrzonycb rodzinach, wypłaciła komendzie M. 
S. O. kilka tysięcy koron na ich zaopatrzenie. 
Do dziś p. Zaczkowej z tego funduszu nie wy­
płacono ani halerza.

Tego rodzaju stosunki, nie mogą być dłu 
żej cierpiane. Zapytujemy interesowane czyn­
niki, jak ktoś śmie w ten sposób postępować, 
czy tak mają urzędować władze polskie?

Jeżeli dodamy, że p. Zaczkowa pełniła 
w czasie inwazy! ukraińskiej służbę sanitaryli­
szki, że była w niewoli ukraińskiej i tam ska­
zano ją na śmierć, to zrozumiemy, ogrom go­
ryczy, wobec zupełnego dziś opuszczenia i ta 
kich wstrętnych szykan.

Sprawy tej nie spuścimy z oka.

Śmierć głsiśmgn lutnika.
Słynny awiator francuzki, Juliusz Uedrines, 

zabił się wraz z mechanikiem swoim, Guiiłai- 
nera, w trakcie wycieczki, którą przedsięwziął 
do Rzymu na ciężkim aeroplanie, przeznaczo­
nym w czasie wojny do rzucania bomb. Wy­
padek spowodowany został podobno wskutek 
załamania się aparatu w powietrzu. Ycdrines 
swojego czasu odznaczył się jako zwycięzca 
w wyścigu Paryż-Madryt i Paryż-bondyn. Pod­
czas wojny oczywiście służył wojskowo a po 
pogromie Niemców zwrócił świeżo uwagę pu­
bliczności oryginalnem „wylądowaniem" na 
dachu jednego z wielkich bazarów czteropiętro­
wych paryskich.
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4 Bonia iu lito  Jp Maja.
Pierwszy obchód Konstytucyi 3 Maja w wol­

nej Polsce i wolnym Lwowie święcono z zapa­
łem, tłumnie i radośnie.

Poraź pierwszy defilowały % ulicami Lwowa 
pułki polskie z najrozmaitszych okolic Rzeczy­
pospolitej, karabiny w dłoniach dzierżąc nie ku 
tragicznej obcym wysłudze, a własnych praw, 
własnej wolności obronie.

Od rana centrum miasta zaroiło się nieprzej­
rzanymi tłumami. Po nabożeństwie uroczystem 
w katedrze fale ludzkie zalały plac Maryucki 
i przyległe ulice, pojąc oczy widokiem obroń­
ców miasta i kraju nieznużonych, co siewem 
swej krwi wolność i bezpieczeństwo ziemi i lu- 
r dności znękanej kupując, gruntują pod przyszłość 
jasną pierwszą podstawę.

Oddziały lwowskie, czujne i buńczuczne, idą 
w takt marsza po tym samym bruku, gdzie 
przed pół rokiem ciepła krew płynęła... Wiele 
jej popłynąć musiało, by taki marsz, taką pieśń, 
męczeński gród kresowy mógł dziś chłonąć ra­
dośnie...

Chłopcy wielkopolscy w swych zielonka­
wych, w pruskich warsztatach szytych mundu- 

‘df rach zwracają ogólną uwagę.
Narcyze białe błyskają u każdej lufy kara­

binu,
Usta i oczy uśmiechają się do tak mało do­

tąd zapewne im znanych rodaków Lwowian.
I znów maciejówki, znów „Galieyanie^..
A potem armia cywilów, straż obywatelska 

z karabinami na ramionach, kroczy „marsowo* 
jak umie najlepiej, przy hucznych dźwiękach 
* Bartosza*.

Nad miastem w potokach wiosennego słońca 
krążyły wartko aeroplany polskie.

Dzień uświetniono uroczystą Akademią w 
ratuszu oraz wieczorem w teatrze ku czci ma­
jowej rocznicy.

CZYN GODNY NAŚLADOWANIA. Z okazyi
3. Maja — Święta Narodowego, obchodzonego 
po raz pierwszy w Wolnej, Niepodległej i Zjed- 

. noczonej Polsce — które jest świętem także 
^  i polskiego robotnika, my robotnicy parku lot* 

niczego we Lwowie, składamy z naszych dzien­
nych zarobków kwotę 379 90, z przeznaczeniem 
tejże na T. S. L. na kresach Galicji wschodniej.

J/owiny z  dnia.
Lwów, 4 maja.

REERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W niedzielę, dnia 4 maja o 3 popot. „Kościuszko 

pod Racławicami46, sztuka patryotyczna w 7 obrazach
Wł. L Anczyca.

W niedzielę, 4 maja o godz. 6'30 wiecz. „Polska 
krew66, operetka w 3 aktach Oskara Nedbala.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
W niedzielę, 4 maja o 3*30 popoł. Część koncertowa, 

„Poeta i piekarz, dyalog St. Brandowskiego i „Kawaler 
z fiołkami*, operetka C. DanieJewskieg >.

W niedzielę, dnia 4 maja o 6*30 wiecz.. „Kawaler 
z fiołkami16, operetka C. Danielewskiego; „Żywy nie­
boszczyk66, krotochwila G. Bel.y i „Szpital waryatów16, 
operetka Scribego i Augustina

PODZIĘKOWANIE. Dyrekcyi teatru miej­
skiego, Artystom, Chórom, Muzyce, Personalowi 
technicznemu i Robotnikom za przedstawienie 
popołudniowe w dniu 1-go Maja składamy naj 
serdeczniejsze podziękowanie.. fiomitet P. P. S,

OFIARNOŚĆ ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: Ko- 
menda 14. pułku piechoty, kompanii sztabowej 
w Jarosławiu, nadesłała kwotę 480 K. jako III. 
składkę dla ubogich m. Lwowa. Za ten dar 
składa ofiarodawcom prezydyum miasta ser­
deczne podziękowanie.

ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW kolejowych w 
Warszawie wyjednał w Ministerstwie aprowiza- 
cyi dla pracowników dyrekcyi kolei we Lwo­
wie 10 wagonów mąki, 3 wagony smalcu i 1 
wagon mleka kondenzowanego. Delegat związku 
w porozumieniu z grupą gospodarczą rodzielił 
te artykuły i w najbliż>zych dniach sprzeda­
wane będą w konsumaeh kolejowych.

MIŁE KWIATY Z DYREKCYI KOLEJ, WE 
LWOWIE. W Dyrekcyi kolejowej we Lwowie 
pewien zastępca naczelnika ma dziwne metody 
postępowania wobec podwładnego mu perso- 
nalu. Podczas walk listopadowych rozgrabiono 
towary z „Kółka spożywczego66, będącego wias 
nością całego personalu. Dochodzenia stwier­
dziły, że pewną część tych towarów pobrała 
załoga wojskowa zamknięta w obrębie budynku 
Dyrekcyi kolejowej. Na skutek reklamacyi woj 
sko uznało pretensye członków wymienionego 
Kółka spożywczego i w zamian za inne towary 
w drodze rekompensaty dano większą ilość ty­
toniu i wyrobów tytoniowych. Pan zastępca na­
czelnika zam ast podzielić równomiernie między 
członków, którzy mają udziały i byli narażeni 
na ich utratę, dzielił zupełnie dowolnie. Nic 
też dziwnego, że na pasku można dostać tytoń

nawet przy największym braku, bo go nie do­
stają od swoich szefów podwładni urzędnicy.

ROZPOCZĘCIE NAUKI. Szkoła męska im.
św. Magdaleny rozpocznie naukę w budynku 
szkoły męskiej im. Żółkiewskiego przy ul. Kra­
sickich 1. 12. w środę dnia 7. maja b. r. Kon 
fereneya grona naucz, odbędzie się w ponie­
działek 5. maja o godz. 10-tej prźedpoł.

Z WIELKIEJ RADOŚCI. Jan Łoza, rzeźniłt z 
Nawaryi, po wypędzeniu Ukraińców z tego mia­
steczka, zostawił w mietn żonę i dzieci, a sam 
[przyjechał do Lwowa i kupił z wielkiej radości 
dom na Klepamwie — sw’dj przyjaciółce.

Po tym czynie ogromnie wesoło i głośno zaba­
wiano się przy ulicy Szpitalnej pod 1. 44, tak, że 
wkońcu polieya przerwała tą zabawę. Najgorsze, 
żja o i o nabyciu domu dowiedziała się także 
żona obywatela Łozy.

OFIARYNIEPRZYJACIELSK1CH POCISKÓW. 
Do szpitala powszechnego przywieziono nastę­
pujące osoby ranione nieprzjjacielskimi pocis­
kami : Rozalię Pilichównę, liczącą lat 14 z Pu- 
stomyt, ranną kulą karabinową w prawą nogę, 
Annę Petryszynową z Laszek murowanych, ranną 
odłamkiem granatu w prawą rękę i lewą nogę 
i Kazimierza Boiibrzucha, liczącego lat 48 z 
Pikułowic, rannego kulą z kar. maszynowego 
w pierś.

DYREKCYA KOLEI PAŃSTW. WE LWO­
WIE OGŁASZA: Począwszy od dnia 3 maja 
br. aż do odwołania zaprowadza się na szlaku 
częściowym Lwów-Janów, dla użytku podróż­
nych cywilnych i wojskowych następujące po­
ciągi mieszane:

Pociąg nr. 3253: Odjazd ze Lwowa o go­
dzinie 9 rano, z Kleparowa o godz. 9 minut 
10, przyjazd do Janowa o godzinie 10 min. 18.

Pociąg powrotny nr. 3254: Odjazd z Jano­
wa o godz. 11 min. 30, przyjazd do Lwowa 
o godz. 11 min 40.

Również z dniem 3 maja br. znosi się prze­
siadanie przy pociągach pośpiesznych w Prze­
myślu tak. że podróż pociągami tymi od­
bywać się- będzie ze Lwowa względnie do 
Lwowa wprost. — Równocześnie wstrzymuje 
się ruch dotychczasowego pociągu pospiesznego 
Nr. 2 (odjazd ze Lwowa o godzinie 12 min 5), 
,w jego zaś miejsce wprowadza się normalny po­
ciąg pospieszny Nr. 102, odjazd ze Lwowa o 
godzinie 13 min. 15.

*

FRANCOIS COPPEE.

K aw ałek Chleba.
Młody książę de Hardimont przebywał w 

Aix-les-Bains, w Sabaudii, gdzie leczył u wód 
swego konia, cierpiącego na dychawicę, od cza­
su zaziębienia się w Derby, i właśnie kończył 
śniadanie, kiedy rzuciwszy przypadkiem okiem 
na gazetę, przeczytał wiadomość, o klęsce pod 
Reichshoffen.

Wychylił więc swój kieliszek Chartreus4y 
położył serwetę na restauracyjnym stole, pole­
cił swemu lokajowi spakować rzeczy, wsiadł 
w dwie godziny później, do expresu w kierunku 
Paryża i tamże pobiegł do biura poborowego, 
zaciągnąć się do pułku wojska liniowego.

Przyjemnie jest, w wieku między 19 a 25 
laty prowadzić denerwujące życie próźniacze, 
w poszukiwaniu tylko używania i przyjemności; 
pięknie jest ogłupiać się stajniami wyścigowymi, 
są jednak okoliczności, wśród których nie mo­
żna zapomnieć, że się pośiada bohaterów w rzę­
dzie swych przodków.

Młody książę, dowiedziawszy się o przegranej 
przez Francuzów bitwie, na francuskiej ziemi, 
poczuł krew, uderzającą mu do głowy i doznał 
przykrego wrażenia, otrzymanego policzka. To 
było przyczyną, dla której w pierwszych dniach 
listopada 1870 r. przybywszy do Paryża, Hen­
ryk de Hardimont, znalazł się ze swoim oddzia 
łem, przy jeździć s rzegąeej obozu, przed redutą 
Hautes-Bruyeres na pozycyi, umocnionej na 
prędce, które broniły armaty z fortu Bicetre.

! Okolica była ponura; droga obramowana 
nagiemi drzewami, cała popsuta błotnistymi 
śladami kół, przecinająca wyboiste pola przed- 

\ miejskie, a u skraju tej drogi, opuszczona kar- 
jezraa, karczma z altanami, przy których żołnie­
rze rozłożyli się z posterunkiem. Kilka dni 
przedtem, bito się w tern miejscu; kartacz strza­
skał na dwoje, jedno z drzew, przy drodze i 
świeciło zdała, białemi bliznami, które na ko­
rze pozostawił strzał.

j Co do domu, to widok jego wywoływał drżenie; 
dach był rozerwany przez granat, a ściany ko­
loru osadu winnego, wydawały się, jak pomalo­
wane krwią. Altanki poszarpane, pod siatką czar­
nych gałązek huśtawka, której sznury mokre 
skrzypiały, na wilgotnym wietrze i podrapane 

. kulami napisy przy drzwiach: „Pokój jadalny" 
— ,„Absynt" — „Wermut" — „Wino po 60 cent. 
litr" — wszystko to przypominało z okrutną 
ironią ludowe zabawy niedzielne, z niedalekiej 
przeszłości. A nad tem wszystkiem, brzydkie nie­
bo zimowe, po którem toczyły się ołowiane chmu­
ry, niebo ciężkie, złe, nienawistne.

| Przed drzwiami karczmy, stał młody książę, 
nieruchomy, z karabinem przewieszonym przez 
plecy, z czapką nasuniętą na oczy, z rękami sko­
stniałem!, w kieszeniach czerwonych spodni i drżał 
z zimna pod swem futrem baraniem. Oddawał się 
swym smętnym marzeniom* i bolesnym wzrokiem 
spoglądał na linię pagórków, znikającą we mgle, 
skąd co chwila, z detonacyą zrywał się kłąb 
białego dymjuf z fejdriefi ^ armat Kruppa.

. Nagle poczuł głód. Przykląkł na zienf, i wyjął 
ze swego worka, leżącego obok niego przy ścia­

nie, gruby kawałek komiśnego chleba; następnie 
ponieważ zgubił gdzieś swój nóż, zaczął gryść 
wprfast z kawałka i jadł powoli. .Ale po kilku kę­
sach miał go dość; chleb był twardy* i smak miał 
gorzki. Pomyśleć, że nie będzie świeżego, aż na­
zajutrz, przy rozdziale i to jeszcze, jeśli inten- 
dantura zechce! Doprawdy, że od czasu do cza­
su -ciężkim się stawał ten ezawód. Otóż właśnie! 
przypomina sobie teraz to, ;eo dawniej nazywał 
śniadaniem hygiemcznem, kledyto nazajutrz po 
zbyt isutej kolacyi w Cafe-Anglais kazał sobie 
podawać — najskromniej niby — kotlet, jajecznice 
z główkami szparagów^ i kiedy to piwniczy, zna­
jący jego zwyczaje, stawiał na serwepd i z naj­
większą precyzyjnością odkorkowywał dobrą bu­
telkę starego wina, marki Leoville, wdzięczni* 
leżącą w koszyczku. Do kroćset! Dobre to były 
czasy, w każdym razie i nie przyzwyczai się 
nigdy do tego chleba nędzy.

I w chwili zniecierpliwienia młodzieniec odrzu­
cił resztę swego chleba błoto. W tejsamej chwili 
jeden z szeregowców wyszedł z karczmy ; po­
chylił się, poniósł chleb, oddalił się kilka kroków, 
wytarł chleb rękawek* i począł go zjadać łakomie.

Henryk de Hardimont zawstydził się w te* 
chwili z powodu swego czynu i przypatrywać 
się z uwagą biedakowi, który składał dowas*, 
tak dobrego apetytu.

Był to chłopiec długi i wielki, dość źle zku- 
dowany, z oczyma błyszczącemi gorączką z szpi­
talną brodą i tak chudy, źe mu łopatki wysta­
wały z pod sukna jego zniszczonego ptaszę** 
żołnierskiego.

— Zdaje się, żeś porządnie głodny, taam ^
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_ -  -  , , Jirożą się, jak nigdy.
Q n  C h la h n rn  nnirinOfin 1 Rezolucya ta została wysłana do m d ti pol- 
|«  l .  V, U. lilii i p i i l i y i .  skiego w Warszawie i do przedstawicieli koali-

W drugie ^  W łr id ta S ?  oklaTów “ uchwalono wysiać

f p ^ ^ o n a i^ w I d ^ P P S T )  MM icvTi Ponieważ ruch pettyjny roraya się baadao łąęseiiift z PPS. Kongresówki i m u .  uaueyi }dohn^  przeto „chwalono: Ustanowienie płatne-

■ »«., W- ■«— * ż 5S-SLŁS”’ ■0“", Bo*
^ S S J S T j S j w w  i Stanowisko P. P. s J  Wszelkie wnioski dotyczące
w eh wili przełomowej;

2) sprawa połączenia organizacyi P. P. S. b. 
zafcL rosyjskiego, P. P. S. zaboru pruskiego i P. 
P. S. D, Galicy! i Śląska;

3 ) wybór tymczasowych ciał partyjnych.
W sprawie pierwszego punktu porządku 

dziennego wygłosił referat tow. Biniszkiewicz i 
przedłożył zjazdowi obszerną rezolucyę.

Po bardzo żywej i obszernej dyskusji uchwa­
lono rezolucyę tę jednogłośnie, W rezolucji 
^wej wyraził zjazd zadowolenie, że marzenia 
PPS. o wskrzeszeniu trójzaborowej Polski są 
bliskie urzeczywistnienia i pochwala swych kie 
równików za ich zdecydowaną działalność po 
wybuchu rewolucyi niemieckiej. W dalszym eią~ 
gn stwierdza rezolucya, że połączona już P. P» 
S. gotowa jest całą swą mocą poprzeć pracę 
n a d  ustaleniem państwowości polskiej, ale rów­
nocześnie stawia konkretne żądania natury po­
litycznej i gospodarczej, zmierzające do ukształ­
towania republiki polskiej w myśl potrzeb klasy

programu i li­
sta wy PPS., oddano komitetów* wykonawcze 
mu, jako materyał dla wspólnej komisy i trzech 
zaborów.

Ciał partyjnych nie wybrano już według 
dawnej ustawy, lecz wybrano tylko tymczasowy 
komitet wykonawczy, przypuszczając, że przyłą­
czenie Górnego Śląska do Polski musi nastąpić 
niebawem.

Do tym. Kora, Wyk, zostali wybrani tow.: 
Biniszkiewicz Józef, Rumpfelt Wiktor, Czajor 
Antoni, oraz 5-ciu ławników.

Na zjeździć było obecnych 64 delegatów, 
czterech członków zarządu i przedstawiciel cen­
tralnego związku zawodowego polskiego.

Zjazd ten przedstawiał się najwspanialej ze 
wszystkich, jakie dotąd w zaborze pruskim 
miały miejsce, jednocześnie świadczył, że idea 
PPS. żywiołowo wprost zdobywa lud górno 
śląski.

W podniosłym nastroju wysłuchał Zjazd 
końcowe przemówienie tow. A. Czajora. Trzy 
krotne okrzyki na cześć zjednoczonego silnego

scowa orga niżący a PPS., oraz towarzystwa śpie­
wacze: „Wolny duch46 i „Naprzód"

praw  w aw ie drugiego punktu. .  mianowicie ’ nichusocy antycznego w Polsce zjazd rozwią 
połączenia dę PPS trzech zaborów, uchwalono zaly. Do upiększeń,a sal, przyczyniła się miej
jednogłos a ie rezolucyę treści następującej:

Zjazd przyjmuje do wiadomości, że towarzy­
sze Adamek, Borys i Biniszkiewicz podjęli w 
tej sprawie kroki i uważa połączenie to, jako 
fakt dokonany już w chwili, gdy granice pru­
skie zostaną usunięte z ziem polskich.

W dalszym ciągu uchwalono rezolucyę, pro­
testującą przeciwko gwałtom pruskiego żołda 
ctwa i pruskiej biurokracyi na Górnym Śląsku.
Prowokaeye, aresztowania, zakazy zebrań i t. d.

H m  lim u sltói m istó.
Ministerstwo skarbu w Warszawie zarządziło 

stabiłizacyę wszystkich prowizorycznych pracowni

ków państwowych na obszarach polski, które 
wchodziły w skład byłego państwa austryackiego 
reskryptem wydanym 27. grudnia 1918 L. 10410/18. 
Ustęp *3. powołanego reskryptu dosłownie opiewa;
, Nieustabilizowani fankcyonaryusze państwowi otrzy­
mają stabiłizacyę jeżeli przesłużyli 3 lata bez 
zarzutu*.

Ustęp 4. „Jako pobory należy uważać pensye
(płace), dodatki akty walne, dodatki osobiste dre- 
śfźńiane i td.e.

Ustęp 7. Rozporządzenie te wchodzi w życie 
dniem 1. s ty c z n ia  1919=

Związek galicyjskiej służby prowizorycznej jako 
powołany do strzeżenia praw i popierania intere­
sów swych członków zwracał się już wszędzie z 
prośbą o polecenie wszystkim zwierzchnikom 
urzędów państwowych bezzwłocznego wykonania 
wyżej .powołanego rozporządzenia — które miało 
wejść w życie jeszcze 1. stycznia 1919.

Stan w jakim się ten odłam pracowników 
państwowych znajduje należy do najbardziej opła­
kanych — obarczeni ciężką pracą za marne wy­
nagrodzenie 3 do 4 koron dziennie. Stan ten by! 
możliwy tylko w państwie austryackiem, gdzie 
na ironię wyzyskiwano każdego pracownika pod­
trzymując go obietnicami, by służył wietnie do 
„głodowej śmierci* względnie o ile już niezdolnym 
stal się do pracy otrzymał „dar z łaski".

Skoro przepadła Austrya a miejsce chlebodawcy 
objął Rząd Polski —* jednem z pierwszych jego 
zadań jest troska o poprawę bytu całego szeregu 
białych murzynów. O dobrej woli rządu świadczy 
cytowany powyżej jego reskrypt.

Niestety system austryackiej biurokracji nto 
wszedł jeszcze na tory nowoczesnego ustroju 
państwowego, powyższe rozporządzenie dotąd nie 
zostało wykonane, a w niektórych instytucyaeh 
nawet nie wzięte jeszcze pod rozwagę. Sprawę 
stab Ijzacyi służby prowizorycznej odkłada się, 
względnie szuka się różnych austryackieb sztuczek, 
by tylko ominąć to rozporządzenie. Jeżeli jednak 
czynniki miarodajne nie chcą zapędzić służby 
państwowej na drogę rozpaczy, niech bezzwłocznie 
pemyśłą o poprawie jej losu. Cierpliwość i naj­
cierpliwszych ma swoją granicę.

iyszu ?. zagadnął zbliżając się do żołnierza.
— Jak widzisz, odpowiedział tenże z pełnemi

stami. -r- , . 3 *
—Przebacz mi więc. Gdybym był wiedział,

5 ci tern przyjemność sprawię, nie byłbym od- 
gucił tego chleba. —

.... Niema nieszczęścia, zapewniam cię — od- 
©wiedział żołnierz Nie jestem tak wybred
ym! — , . , .

_ To niema nic do rzeczy — rzekł szlachcic
- to co zrobiłem jest złe i. wyrzucam to so­
le. Lecz nie chcę, byś miał o mnie złe wyo- 
rażenie, a ie mam w tej manierce stary ko- 
iak... dalibóg! wypijmy kropelkę rumu -  

Żołnierz skończył jeść tymczasem. Książę 
on wypili po łyku wódki, w ten sposób za­
wiązała się znajomość.

— A ty się nazywasz 7 spytał szeregowiec.
~ Hardimont odpowiedział książę, opusz-

zając swój tytuł przydomek.
— A ty 7 ^
— Jan Wiktor.. Tylko co włączono mnie 

to oddziału. Właśnie wyszedłem z lazaretu... 
tyłem ranny w ostatniej bitwie. Ach! Dobrze 
tyło w lazarecie i dozorca dawał człowiekowi 
lobry bulion z koniny... Ale miałem tylko lekką 
anę i major podpisał moje odejście i teraz go- 
*ejj I Trzeba zaczynać na nowo zdychać z gło- 
luL Bo wierz mi, jak chcesz, towarzyszu lecz 
ak jak mnie tu widzisz, przez całe me życie, 
mwsze byłem głodny. —

Słowa te dziwnie zabrzmiały w uchu czło­
wieka bogatego, który nigdy sobie niczego nie 
idmawiaŁ Książę patrzył na swego towarzysza

ze zdziwieniem, prawie z przerażeniem. Żołnierz 
miał przy tem bolesny uśmiech, który odkry­
wał jego wilcze zęby, zęby głodomora, tak białe 
w tej ziemistej twarzy i jakgdyby zrozumiał, że 
tamten oczekuje zwierzeń; — słuchaj pan — 
rzekł mu — zaprzestając nagle tykać swego to­
warzysza, odgadłszy bez wątpienia w nim szczę­
śliwego i bogatego, — posłuchaj pan, przejdźmy 
się trochę wszerz i wzdłuż po drodze, by roz­
grzać nogi, a opowiem panu rzeczy, o których 
pan nigdy nie słyszał,.. —-

— Nazywam się Jan W iktor; rodzice moi, 
których nikt nie znał, odumarli mnie dzieckiem 
jeszcze, a moje jedyne dobre wspomnienie jest 
z czasu mego pierwszego dzieciństwa, w przy­
tułku, gdzie, zostałem przyjęty. Firanki były 
białe, przy naszych łóżeczkach w sypialni; ba­
wiliśmy się w. ogrodzie pod wielkiemi drzewa­
mi i dobra zakonnica, której byłem ulubieńcem 
starała się o ranie z pieczołowitością. Lecz od 
12-go roku nic więcej, tylko nędza! Oddano 
mnie do terminu, do wyplatacza krzeseł: ale 
to nie jest żaden zawód, nie można z tego żyć; 
i tu właśnie zacząłem cierpieć z powodu głodu. 
Majster i majstrowa byli strasznymi skąpcami : 
chowali chleb, po daniu mi z niego małego ka­
wałka. Wieczorem majstrowa podawała nam 
zupę, wzdychając przy każdem wetknięciu łyżki 
do wazy. Odbyłem tam trzy lata terminu, w 
bezustannem głodowaniu. Gdy terminatorstwo 
się skończyło, znów zawód sam był taki, źe nie 
wyżywiał człowieka. Miałem jednak odwagę 
i próbowałem innych zawodów7. Służyłem przy 
malarce, byłem chłopcem w magazynie, łrote-

rem, Bóg wie czem! Ba! dziś brakowało roboty; 
innym razem znów straciłem posadę... Jednem 
słowem nigdy nie jadłem tyle, by mi wystar­
czyło. Wreszcie w 18-tym roku zaciągnąłem się 
do wojska.., O tem pan wie vtnk jak i ja. że sze­
regowiec dostaje całkiem dość... Ale eto teraz 
oblężenie i głód; widzi j an więc, że zawsze 
jestem głodny, będę głodny! —

Młody książę miał dobre serce i słysząc t§ 
straszną skargę od człowieka takiego samego 
jak on, od żołnierza, którego mundur równał 
go z nim, czuł się do głębi wzruszony. Szczę­
ściem dla j^go obojętności dandysa, wiatr wie­
czorny osuszył w oczach jego dwie łzy, które 
mu się zakręciły.

—  Panie Janie Wiktor. — rzekł, wiedziony 
delikatnym instynktem, przestając znów ze swej 
strony, tykać młodzieńca, który znał tylko nę­
dzę — jeżeli przeżyjemy obydwaj tę straszną 
wojnę, zobaczymy się jeszcze i mam nadzieję, 
że się  Panu przydam na co. Tymczasem zaś, 
ponieważ niema tu innej piekarni przy forpo- 
czeie, jak tylko nasz zwykły kapral i ponieważ 
moja racya jest dwa razy, za dużą, jak na mój 
mały apetyt, niechże będzie — nie prawdaż? 
będziemy się dzielić jak dobrzy towarzysze.

Szczery i gorący był uścisk dłoń’ jaki sobie ą 
dali obydwaj młodzieńcy; następnie, kiedy noc 
zapadła, że znużeni byli czuwaniem i alarmami 
weszli do pokoju karczmy, gdzie około tuzina 
żołnierzy leżało na słomie i rzuciwszy się jeden 
obok drugiego na ziemię, usnęli snem głę­
bokim,

Około północy Jan Wiktor obudził się sam.

u Premiera nadssw., zachwycającej nowości Pt.:Kino „Kurso
-  plac llaścmiclil 5.
Od piątku, dnia 2-ge maja 1919 
:: i w dnie następne
rwsątek punktualnie o g. i  popoi p o l n k i e  n » |> i » r

ROZWOD potężny dramat w 4 wielkich częściach według rozgto: 
śnej książki Henryka Fredalla, — W głównej roFi 
gwiazda ha firmamencie filmowym, słynna z piękności

mHDY CHRISTI1HS.
D o b o r o w e  u s u p e ł n i e n i e  f > r o g r * m u
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1 Im MM 86* I ll. tilB
Urzędowy „Monitor polski* z 26. kwietnia 

ogłasza tekst nast. umowy, którą zakończył się 
strejk dozorców domów w Radomiu.

Pomiędzy Związkiem Zawodowym dozorców 
domowych i stowarzyszeniem właścicieli nieru­
chomości w Radomiu została zawarta przy udziale 
miejscowego Inspektora Pracy zbiorowa umowa, 
której główne punkta są następujące; 1) Stowarz. 
właścicieli nieruchomości m. Radomia uznaje 
Związek Zaw. dozorców domowych za przedsta­
wicielstwo dozorców domowych. Wsżelkie zatargi 
pomiędzy właścicielami domów a dozorcami będą 
rozstrzygane przez Komisyę Rozjemczą, złożoną 
w równej liczbie z przedstawicieli Związków Za­
wodowych dozorców domowych i stowarzyszeń 
właścicieli nieruchomości pod przewodnictwem 
przedstawiciela Urzędu Państwowego.

2) Kasuje się traktowanie per ty i zamianę 
ma*wy stróża na dozorcę.

3) Właściciel domu obowiązuje się dostarczyć 
mieszkania ciepłego, jasnego, możliwie przy bra­
mie. Korzystać z mieszkania mogą członkowie ro­
dziny ujawnieni przy umowie wstępnej. Przyezem 
przyjmowanie sublokatorów jest niedopuszczalue.

* 4) Wynagrodzenie dozorców domowych określa 
się od 1. stycznia r. b. podług 3 kategoryi: l-szej 

kategoryi pensya dozorców wynosi ód 30 do 150 
kor.; w drugiej od 150 do 250 kor.; w o-ej od 
250 do 350 kor. ; w razie niedojścia do porozu­
mienia między stronami co do wysokości płacy, 
przynależność do danej kategoryi płac określa 
Komisya Rozjemcza. Pożądany jest dodatek na 
opał w sumie od 10 do 30 koron mieś. od 
października do marca włącznie. O przyznaniu do­
datku tego i o jego wysokości decyduje Komisya 
Rozjemcza.

5) Jak dozorcę, tak i właściciela domu , obo­
wiązuje trzymiesięczne wymówienie.

6) Stów. wł. nieruch, uznaje za słuszne prze­
niesienie ciężarów leczenia dozorców domowych 
na właśc. nieruch, i w tym celu uważa za ko­
nieczne, aby zarząd miasta zorganizował na ich

koszt drogą repartycyi podatku szpitalnego na 
ogólnych zasadach ambulatoryum i pomoc lekarską 
bezpłatną dla dozorców i ich rodzin.

7) Mieszkania dozorców uznane przez Komisyę 
Sanitarną za nieodpowiednie winny być niezwło­
cznie doprowadzone do porządku.

Opłakane stosunki We Lwowie wymagają także 
radykalnego uregulowania. Byłoby bardzo pożądane, 
aby lwowscy właściciele domów wzięli sobie za 
wzór umowę radomską.

§ 19. • N8t-39/19-
Do RedaRepi . uziennika buoowego“.

Na pottetawle par. 19 ustawy prasowej z dnia 
17 gnidn.a 1862, Mn 6 Dzv pp. «ex 1863, upraszam
0 umieszczenie w najbliższym lub w, drugim z 
rzędu numerze czasopisma iw (miejscu i w sposób 
w* jaki był wydrukowany sprostowany artykuł 
następującego nadesłanego mi przez Komendę 
kniejtsitiej straży obywatellkiej dzielnicy 5 spro­
stowania.

,,W dniu 21 kwietnie br. patrol M. S. O. dzM- 
ńicy 5, składająca się z obywateli Białowąsa (sze­
wca), Kysiaka (tapicera), pod komendą p. Trafi­
my zatrzymała w pasażu Miko lasera nieznajomego 
im obywatela £ uprzejmą prośbą o okazanie le* 
gitymaeyi. Obywatel" ów odezwał się opryskliwie
1 łegłtymaoyi hie okażał.

Na interwencyę ' komendanta patroli i zagro­
żenia, że w razie nie okazania legitymacyi, patrol 
musiałaby go odprowadzić na inspekcyę policyjną 
ponownie z . jnądskić&i odpowiedział, że żadnej 
legitymacyi nie okśije, fe  żadnej legitymacyi nie 
imii i łiie potrzebuje.

Wobec tego, patrol W myśl obowiązujących in- 
strukcyi odprowadziła owego obywatela na po- 
Iicyę, gdzie dopiero okazało się, że tym obywa­
telem był komisarz Smółka i gdzie po spisaniu 
protokołu p. Smółka został wypuszczony.

Lwów, dnia 29 kwietnia 1919.
Rrókuratorya przy Sądzie Okręgowym (Oddział 
Prasowy). (Podpis nieczytelny).

poczuwszy prawdopodobnie głód. Wiatr rozpę­
dził chmury i promień księżyca, przedostawszy 
się do karczmy przez dziurę w dachu oświecał 
piękną, blond głowę, młodego księcia pogrążo­
nego w głębokim śnie. Jeszcze mocno wźmszO* 
ny, dobrocią towarzysza Jan Wiktor, patrzał 
na niego z naiwnem uwielbieniem, kiedy sier­
żant plutonowy otworzył drzwi i zawołał na 
pięciu ludzi, którzy mieli pójść zluzować prze­
dnie straże. Książę był w ich liczbie, lecz nie 
zbudził się, gdy zawołano jego nazwisko.

— Hardimont, wstawać! powtórzył podoficer.
— Jeżeli pan pozwoli, panie sierżancie1 -  rzekł 

Uan Wiktor, podnosząc się — to ja ża niego stanę 
na warcie... On tak mocno śpi... a to mój przyja­
ciel.

—• Jak chcesz.
I pięciu ludzi wyszło, a chrapanie znów się 

rozpoczęto.
Lecz w pół godziny potem, wśród nocy, nagle 

mzległy się szybkie i zupełnie bliskie strzały. 
W jednej chwali wszyscy zerwali się na nogi. 
Żołnierze wyszli, z karczmy, postępując ostrożnie 
z ręką na cynglu karabina, wpatrując się z daleka 
w dfrogę, całą białą od księżyca.

— Któraż to godzina? — rzekł książę -  mia­
łem wartę tej nosqy.

Któryś odpowiedział: — Jan Wiktor poszedł 
na wasee miejsce.

W tej -chwili zobaczono żołnierza, przybiega­
jącego drogą.

— I cóż?! zapytano go, gdy się zatrzymał 
zadyszany.

-T- Prusacy atakują... Cofnijmy się do reduty!
— A towarzysze?

— Mą... tylko ten: biedny dan Wiktor...
— Jakto? co? — zawołał książę.
— Padł, trafiony kulą w głowę.,. nie jęknął 

nawet!

Pewnej noąy, ostatniej zimy,, około drugiej go- 
dztoy nad ranem, książę de Hardimont wyszedł 
z  klubu z siąśiad^i swoim, hrabią de Saulnes; 
właśnie przegrał kilka setek ludwików i doku­
czała mu nieco migrena.

— Jeżeli pan chce, Andrzeju ' — rzekł do swego 
towarzysza — pójdziemy piechotą... Mam potrze­
bę zaczerpnąć trochę powietrza.

— Jak się panu podoba, kochany przyjacielu, 
chociaż bruk jest dość kiepski.

Odprawili więc iswć powozy,, podnieśli kołnie­
rze swych futefr i poszli ku kościołowi św. Ma­
gdaleny. W tej chwili książę potrącił koncern 
bucika jakiś przedmiot, który -isię potoczył; była 
to gruba skórka z chluba całkiem zawalana bło­
tem.

Otóż więe> ku niemałemu zdziwieniu, ujrzał 
ipan de Saulnes, jak książę Hardimont podniósł 
kawałek Chleba, ośuśzył go starannie swą cuhst- 
ką, ozdobioną, herbem, i położył go na jednej z 
ławek bulwaru w świetle płomyka gazowego, tak 
'aby był na widoku;

— Co pan wyprawia — rzekł hrabia — wybu­
chając 'śmiechem. - Czyś pan zwaryował?!

"itr fest wspomnienie jednego: biednego człowie­
ka, który za mnie umarł — odpowiedział książę 
lekko drżącym głosem... — Nie śmiej się pan, 
mój kochany, i^awiasz ,ńit tem przykrość.

TłÓm. Mary a Bianka.

Ogłoszenia J/fagfsłrału.
SPRZEDAŻ MASŁA, Gal. Związek mleczarski, 

przy ul. Mickiewicza 1. 26, sprzedawać będzie 
od 4 b. m. począwszy masło deserowe w ilości 
105 skrzyń, (około 10.000 kg,).

Od dnia 4 maja b. r., godzina 8 rano odby­
wać się będzie sprzedaż jaj w następujących 
sklepach: Wischik, pl. Strzelecki 1. 2, 24 skrzyń 
po 24 kóp, jedna skrzynia masła —- 48 kg., 
Rottenberg ul. Wesoła 1. 6, 24 skrzyń po 24 
kóp i jedna skrzynia masła — 48 kg., Berggrun,, 
ul. Łazienna 1. 3, 24 skrzyń po 24 kopy.

SPRZEDAŻ JAJ, BRYNDZY, MASŁA. Od 
dnia 4 b. m. sprzedawać będzie sklep Schreibe- 
rowej, ul. Ruska 8, 456 kóp jaj, 5 skrzyń bryn­
dzy i 3 skrzynie masła, tudzież sklep Hebfen- 
streitówej, ul. Grodzickich 8,432 kóp jaj, 5 skrzyń 
bryndzy i dwie skrzynie masła.

Dnia 4 b. m. sprzedawać będzie sklep Klary 
Scheer, ul. Kazimierzowska 1, 25, 864 kóp jaj,i 
3 skrzynki masła.

ZWROT KART KONTROLNYCH. Magistraty 
zawiadamia P. T. Kupców; i zarządców konsu­
mów, że karty kontrolne należy zwrócić XVII 
B. Departamentowi Magistratu ul. Piekarska 1. 
11 I. p. -w następującym porządku:

Karty cukrowe: dnia 5 maja od litery A—E, 
6 mają od litery G—K, 7 maja od litery L—Ó, 
8 maja od litery P—S, 9 maja od litery T—Z. 
Dnia 10 i 12 maja zwrócą powyższe karty P. T, 
Kierownicy konsumów.

Zarazem wzywa Magistrat PT, Odsprzedaw- 
ców i zarządców konsumów aby przy sposobno­
ści zwrotu kart przedłożyli deklaracyę istnieją­
cego zapasu cukru.

Karty spirytusowe: Dnia 13 maja od litery 
A—M, 14 maja od litery N—Z,

Karty naftowe: Dnia 15 maja od litery A— M, 
16 maja od litery N —Z.

Przekroczenie obowiązującego terminu zwro­
tu kart karane będzie wedle oh Owiązujących 
przepisów.

KARTY CUKROWE NA MAJ Magistrat za­
wiadamia P. T. Mężów zaufania, że karty kon­
trolne cukrowe na miesiąc maj, przygotowane 
będą w biurach okręgowych do podjęcia i roz­
działu między publiczność dnia 6-go maja b. r. 
Zarazem podaje Magistrat do wiadomości P. T. 
Kupców, kierowników konsumów i zakładów, 
że karty poboru na cukier na miesiąc maj wy­
dawane będą w XVII B. Departamencie Magi­
stratu ul. Piekarska 1. .11 II p. w następującym 
porządku: Poniedziałek dnia 5-go maja kwp- 
com rejonowym, we wtorek dnia 6-go m&ja 
kierownikom konsumów zaś .""W" piątek dnia 9-go 
maja kierownikom Zakładów i instytucyi.

Zwraca się przytem uwagę tak kupujących 
jak też sprzedających, że podobnie jak w ubie­
głych miesiącach na każdej karcie kontrolnej 
cukrowej musi być uwidocznione imię i nazwi­
sko, adres oraz 1. legit. spożywczej.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!
NA OCHRONKĘ IM. PIŁSUDSKIEGO: Ze­

brane na zabawie towarzyskiej w dniu 1 maja 
w Grupie kolejarzy lwowskich przeż tow. r. Ma­
reckiego Stanisława 150 koron.

Stanisław Hegeduss otrzymane za 2 papierosy 
w „Grażynie* 10 koron,

NA FUNDUSZ WDÓW i SIERÓT PO PO­
LEGŁYCH W OBRONIE LWOWA; P. Jadwiga 
Kóhler-Mozołowska dla uczczenia pamięci ś. p. 
Romana Feldsteina, poległego bohatersko w o- 
statnich walkach o Lwów, 50 koron.

Dalsze datki na powyższe fundusze przyjmuje 
administracya „Dziennika Ludowego'

M l
itmiwm \.i APOLLO PRzectioroA opera

6 AKTOWA

O OL piątku dnia as-gro maja To. r.
Wzmocniona orkiestra filharmoniczna. — Początek o godzinie 3-ciej popołudniu.

CARMENna tle porywającej muzyki 
z niezrównaną artystką 

i tancerką

Folą Negri
*•; w rok tytułową* m
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W dalszym ciągu od dnia 3 do 5 maja b. p.
włącznie wyświetla

Kinoteatr KOFERMR
Psychologiczny 6 aktowy dramat p. t

tpr. Artur imhoff)
Dopełnienie programu stanowi szereg zdjęć 
z uroczystości 125-ietniei rocznicy nadania 

konstytucyi 3 maja w Warszawie.
Muzyka powiększony orkiestry ‘Ziemie _ odtwamjąca 

peydtologiMEiy o»?dkied akcyi. 324—1

NAQZ WYCZAJ NE WALNE ZGROMADZENIE OD­
DZIAŁU P. T. P. odbędzie się w niedzielę, 4 bm. o go­
dzinie 10 w sali Polskiego Tow. Pedagogicznego (ul. 
Zimorowicza 17). Na porządku dziennym sprawa otwar­
cia utrakwistycznych serpifiaryów i stosunku nauki ję­
zyka polskiego do nierrnęck ego. Ze względu na donio­
słość spraw uprasza si$ o jak najliczniejszy udział 
Członków. Goście mile widziani.

ZEBRANIE CZŁONKÓW Ludowego Towarzystwa. 
| Wydawniczego odbędzie się w poniedziałek, 5 bm., 
' o godz 6 w ecz. w lokdu Związku kolejarzy przy ul 
Gródeckiej 69.

ZGROMADZENIE STOLARZY odbędzie się. w nie­
dzielę. 4 maja, o 10-ej przedpołudniem, z porządkiem 
dziennym? 1. Sp awozdanie & kongresy. 2. Sprawy za­
wodowe; 3. Aprowizacya. Upraszamy o panktuałne ś li­
czne przybycie.

Ogłoszenia wojskowe.
SPRZEDAŻ DRZEWA. Dowództwo okręgu 

etapowego ogłasza: Od dnia 3 mąja b. r. odby­
wać się będzie sprzedaż drzewa opałowego w 
składzie Zuckera przy ul. Jabłonowskich 8. w 
łłośei dwu wozów kolejowych, w składzie Pine- 
lósa Burnett ni. Krótka 8, w ilości jednego wo­
żą kolejowego. Od dnia 4 maja b. r. odbywać 
się będzie sprzedaż drzewa opałowego w skła­
dzie Juliusza Łozie, ul. Sądowa 1 2 ,  w ilości 
4wu wozów kolejowych, w składzie Leiba Weissa 
r. K&węra, ul. Działyńskich 5, w ilości jednego 
wozu kolejowego.

J / I U A  |  r t y  . Pasaż Mikolaseha.
IX n u  L U  A Zmiana programu dwa ra&y 

**w,*». w tygod.; we wtorki! piątki
dogram od czwartki T maja aż do odwołania

IX ieby^ata S9©nsca.e5rsb!

Niebywale denerwujący dramat w 4 aktach
Przebieg dramatu: Szczęście rodzinne. — Rozpa­
czliwy czyn zdradzonego. -- Uwięziony. — Po­
wrót do zgliszcz szczęścia. — Tułaczka — Po­
żar lasów -  Pociąg w płomieniach. — Szla­

chetna zemsta.

PRENUMERATĘ ńa „Dziennik Ludowy6 
uiszczać mogą wszyscy codziennie w Sekretari­
acie Kała KWegar?y, ul. Gródecką 69 u sekreta­
rza Józefa Budzie kiego między godz. 4-tą a 6* tą 
popołudniu.

Dentyści
Dr. Władysław Helfer 

Józef Rappaport
ordynują

Dl. Kopernika 3.
DRUKI i STAM PIL1E

wykonuje szybko i gustownie

I .  F R I E D M A N
Lwów, n ile  Sykstuska 4.

OGŁOSZENIA.
Robotników krawieckich K Ł
Pracownia krawiecka St. Stankiewicza, ul. Akademicka 
I. 14, II schody.

bardzo dobry — do pi­
cia — litr Kor. 14- 

Sklep spożywczy, plac Smolki Nr. 4. 284—4
Miód kasztelański

Uzdolnionej
Murarska 33,

poszukuje natych- 
4

J - " * R I S C I i :5 mULćab W a ł o w a  l ,  3L A.
Wstrzykiwanie preparatu Neo $aivarsanu tylko przed- 
połiidn em. 300

Kanapka
drzwi nr. 5.

stara i sześć fotelików oraz zarzutka 
męska de sprzedetaa. Leszczyńskiego 6,

- 307—3

Czarny płaszcz, używany, damski do sprzedania. 
Król. Jadwigi 30, li p., ganek na prawo.

Mistrz w nabijaniu skórek i wyrobu 
schonerów", ul. Jagiellońska 16.

„Sofołen-
303-2

Komunikaty.
SEKCYA ZABAWOWA Związku pracowników ko­

lei Gródecka 69 urządza w niedzielę, dnia 4 maja Wie­
czór taneczny. Początek o godzinie 4 popoł, — ko­
niec o godz. 9 wieczór. — Wstęp od osoby "5 kor. wy- 

dla członków i gości przez nich wprowadzonych.
Zarząd.

KOLEJOWYM EMERYTOM i RENCISTOM wypła­
cać będzie Dyrekcya kolei państwowych zaliczki na na­
leży tości za maj br, w następującym porządku: 5 maja 
od lit A do G włącznie, 6 maja od lit. H do K włą­
cznie, 7 maja od lit. L do R włącznie, 8 maja od lit. S 
do Z włącznie.

W celu podjęcia tych należytośa mają się upra­
wnieni zgłosić osobiście z legitymacją kolejową, dekre­
tem i ostatnim odcinkiem pocztowej kasy oszczędno- 
ci w oddzielę VIII, ul. Zygmuntowska 1.

Emeryci, którzy z jakichkolwiek powodów nie mo 
m  się osobiście zgłosić, mają wręczyć osobie przez sie­
bie uprawnionej do poboru należytości, pełnomocni­
ctwo koramizowane przez urząd państwowy, autonomi­
czny lub parafialny, które to pełnomocnictwo pozostanie 
w: tutejszych aktach,

Zwraca się uwagę interesowanych, iż bez powyż­
szego, pełnomocnictwa pobory jawiącym się bezwanm- 
kews nie bęoą wypłacone.

Emerytom nie jawiącym się w oznaczonych dniach, 
brdą pobory dopiero oa 9 maja br. wypłacone. Za Dy- 
rektora kolei państwowej: Pawluszkiewicz.

ZGROMADZENIE SEKCYI KONDUKTORÓW od­
będzie się dnia 7 maśa o godz. 3 popoł. przy ul. Gró­
deckiej 69, w lokalu Koła, na które ogół konduktorów 
się zaprasza, sprawa bardzo ważna.

AKAD. STÓW. „ZWIĄZEK61 zwołuje na niedzielę, 
4 maja o 4 popoł. w lokalu przy ul. Kotlarskiej 1, II p 
walne zgromadzenie, na które zaprasza wszystkich 
członków.

ZGROMADZENIE PALACZY i ROBOTNIKÓW
KOLEJ, odbędzie się w poniedziałek, o godz. 4 30 po­
seł. w stów. przy ul. Bilińskich 18. Sprawy b. ważne, 
jawcie się wszyscy!

Buchalter-bilansista LJSSSSSSS&bat
dlowej, z dłuższą praktyką, poszukuje zajęcia w godzi­
nach popołudniowych. — Zgłoszenia pod „buchalter" 
w admśnistraćyi „Dziennika Ludowego46. 304—2

Stolarskie meblowe * £ £
wanych cenach. Zgłoszenia do admśmstracyi. ^Dzien­
nika Ludowego* dla „Stolarza”.

Sezon kąpielowy, S
nerów, kelnerek, cukiernika, kucharzy, kawiarek, ku­
charek, restauracyjnych, pokojowych służących. Zgło­
szenia Galicyjskie biuro, Kopernika 22. 299—3

Speeyelista eh«\ wenerycznych, skóra. I moczowych

Br. Wilhelm lamterstela
ord. od 11-1 i 2*/a—S

bwów, ul. Syfcstusfca ł. 37 (róg Słowackiego).

Specjalista chorób m ó m y zfa  i w eneryczn i
Br. H. SCHW1KZ 303"'

sekandatyusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
Lwów, u l. K raszew sk iego  I.I5 parte r.

Specyallsta chorób wenerycz. 1 skóraych

Dr. Henryk Rosraarfn
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5.

130. K o p w m I l K a b  Ł .  m  304-1

Szkiełka do lamp
każdej wielkości, oraz lampy, knoty, palniki i t  p. 

przybory sprzedaje

KHHTDR HAFTOWY
bt»oro, ulica Roehaaowshlego b |
W Ę t' D la kupców  naftow ych arnika.

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

L am bert i Krzysiak
■I. PosnerosfclBso L 7 . 2<w»

F 188118 j d B Y  weneryczne, skórne, zastarzałe — l i l I R M iW i l  * leczy o p e c y a l i a t a ,  d .r .

Hanka fczikśia
STENOGRAFII I PISANIA NA MASZYNACH 
ŚC O LE R B FO R M £

ulioe Pańska 1. 14.

Nasiona
koniczyn, traw, buraków paste­
wnych i marchwi, warzyw i ogro-
dOWizn wyfeorowej jakości sprzedaje

O a n k  R o l n i c a s y
we Lwowie, alica Kopernika 20 31 * 3

Broń myillłDskg
wszełbieh systemów na 
prawia dohiadnie. szybko 

i tanio

Pism ulania
F. enSEH, Baertarda L Z.

DRUKARNIA
IGN.JAEGERA

mieSci $ią obecnie
przy u l. S y k stu sk ie i 33 .
Urządzoną według najnow­
szych wymogów techniki — 
wykonuie wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho­

dzące. •»•a

Z s e i  mm> cm l i redaktor odpowiedzialny; JAN SZCZYREK. DruMem A. Goldmaaa we Lwowie, Sy&suustos 19.


